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Obwieszczenie.
K asa p r o  w i n c j  a I n a  p o m o c n i c z a ,  po d ług  sta tu tów  sw oich, je s t zo- 

bow iązauą przy jm ow ać pieniądze z kas oszczędności założonych z woli u rz ę ­
dow ej; niemniej je s t upow ażnioną do p r z y j m o w a n i a  p i  e n  i ę d z y  z ka  s 
p r  o w i  n c y  a l n y  c h ,  g m i n n y c h  lub i n s t y t u t o w y c h  a przez obwieszcze­
nia publiczne ze swej stro n y  os'wiadczyla gotow ość do d a  w a u i a  3 f  § ,  z obo­
wiązkiem  zw ro tu  w  każdym  czasie po w ypow iedzeniu. Pomimo to jednakże 
nie w szędzie kasy  gminne i insty tu tow e i nie w  tym  stopniu , ja k  sic spodzie­
w ano , k o rzy sta ły  z tej dobrej sposobności do daw ania na procent zasobów  
swoich p różnujących .

Dla tego w idzę się spow odow anym  do zw rócenia uw agi na w spom nioną 
gotow ość kasy  pomocniczej i w zyw am  niniejszem w szystkie adm inistracyc po­
dobnych funduszów  publicznych w  p row incy i, aby n adsy ła ły  leżące bez ko­
rzyści zasoby sw oje pieniężne do prow incyalnej kasy pomocniczej tu  w miejscu. 
Ł ączy  się tu  bowiem podw ójny  cel dobroczynny, raz  bowiem dla kapitałów  
p różnu jących  nastręczają się p row izye ; drugim  dostarczają się kasie pomocni­
czej prow incyalnej środki do pożytecznego popierania in teresów  publicznych 
p row iucyi przez udzielanie w sparć i zaliczeń.

P oznań , 19. Lutego 1856.
N a c z e l n y  p r e z e s  p r o w i n c y i  

. v. Pul! hammer,

TelcgrafieEae wiadomości.
a r y  i  24. L utego, 11 godz. przed poł. —  G ruchnęła tu pogłoska, ze 

tto sy a  okazała się p rzychy lną  do żądań sprzym ierzonych  co do N ikołajew a.—  
iYLowią o w łasnoręcznym  liście cesarza A leksandra do cesarza F rancuzów , 
przyw iezionym  przez O rłow a.

P a r y ż ,  25. Lutego, 10 godz. przed poł. —  Od dnia w czorajszego k rąży  
pogłoska, że kontereneye będą odroczone po pierw szem  zaraz posiedzeniu, i na 
drodze korespondencyjnej rozstrzygnie  się wniosek F ran cy i, aby  przyw ołać 
europejski kongres (?) Oczekują wzmianki o tern p rzy  otw arciu konferencyi.

B e r l i n ,  26. Lutego. — Naj. Pan  raczy ł radzcę ziemiańskiego W e y e r s  
w  Bonie zam ianow ać stałym  prezydentem  kam ery p rzy  sądzie ziemiańskim 
w  Elberfeldzie.

D otychczasow ych pryw atdocen tów  Dr. J o h n  i Dr. S t o b b e  w  K rólew cu 
zam ianow ało m inisterstw o sp raw  kościelnych, w ychow ania publicznego i sztuki 
lekarskiej, profesoram i zwyczajnem i w fakultecie p raw niczym  p rz y  un iw ersy ­
tecie w K rólew cu.

B e r l i n ,  d. 26. Lutego. — P rz y  tu te jszym  królew skim  instytucie g łucho­
niemych m ianow any został dotychczasow y czw arty  zw ycza jny  nauczyciel Dr. 
H e y e r  3c im , dotychczasow y pierw szy  nauczyciel pomocniczy H e i t a f i e r s  
4tym  czw yczajnym  nauczycielem , a dotychczasow y drugi nauczyciel pom ocni­
czy P e t e r s  pierw szym  nauczycielem pom ocniczym ; — jako  i kandydat szkoły 
R e y z n e r  wChełm nie, zw yczajnym  nauczycielem p rzy  gim nazyum  w  Chełmnie, 
i zezwolono na przyw ołan ie  kandydata w yższej szkoły D r. A l f r e d a  B r e s s i g  
na nauczyciela pomocniczego przy  szkole realnej w  Poznaniu.

— Na dzisiejszem dw unastem  posiedzeniu izby panów  oznajm iono, źe 
projekt do p raw a przez izbę deputow anych  stanow czo postanow iony tyczący  
się zmiany a rty k u łu  42  i zniesienia a rty k u łu  114 konsty tucy i p rzes łany  zosta ł; 
tenże oddany został do w łaściw ej komisyi. G dy potem  zała tw iony  został r a ­
p o rt co do pe tycy i, nastąpiło  spraw ozdanie kom isyi praw nej nad  wnioskiem 
panów  hr. Voss Bud. v. Kliena względem ograniczenia ogólnej możności w y ­
staw iania weksli. Komisya praw na uw aża obecną chw ilę jak o  i doświadczenia 
w  tej mierze poczynione za niedostateczne, aby  można ju ż  do zm iany o rdyna- 
cyi wekslowej p rzy s tąp ić , teraz ju ż  i wnosi o przejście do porządku  dziennego. 
P op raw ka , k tó rą  podał hr. H orerden brzm i: aby  izba panów  raczy ła  w yrzec: 
iż uznając w arto ść , jak ą  ma ordynacya niemiecka w ekslow a, jako  jed y n e  
praw o  dla państw  niemieckich zw iązkow ych , zostaw ia rządow i króla 
JM ci; czyby uw zględniając dotychczasow e nadużycia , nie w ypadało  p rzy  za­
strzeżonej rew izjo  niemieckiej o rdynacyi wekslow ej w p ły n ąć  na umniejszenie 
możności w ystaw ian ia  weksli. Po długiej debacie p rzy ję to  wniosek hrabiego 
Hawenden.

S ^ r m n i c ^ g u .
P a r y ż ,  22. Lutego. -  W czoraj odbył cesarz p rzeg ląd  kilku korpusów  

gw ardy i cesarskiej w  alei Neuilly. P rzed  defiladą o trzym ała niemała liczba ofi­
cerów  i żołnierzy, w szyscy  praw ie w  K rym ie ranni, z rąk  cesarza którem u m i­
nister w ojny i m arszałek M agnan to w arzy szy ł, k rzyże i w ojskow e medale.

— H r. O rłow a, k tó ry  wczoraj o 1 Of w ieczór p rzy b y ł, p rzy jm ow ał p rz y

DW AJ BRACIA A RTY ŚCI.
Zarys życia towarzyskiego XIX. wieku.

p rz e z
Ł .  B*.

(D a ls zy  c iąg .)

Pan i C. z dw om a córkami pow racała  karetą z Bie­
lan , otoczona licznym gronem  harcującej na koniach 
m łodzieży. W  tem się kareta za trzym ała w  piaskach, 
konie ustały . W  mgnieniu oka młodzież zeskakuje 
z siodeł, w ierzchow ce do ciężkiej landary  doprzęga, 
a obok idąc piechotą, w prow adza do miasta jak b y  
w  tryum fie , m atka z pięknem i córkami. '

G dyby w p ły w  lat trzydziestu  żadnej nie p rzyno ­
sił zmiany, gd y b y  mocą w yobraźn i m ożna było , to 
co dzisiaj widzimy, w ystaw iać sobie tern czem było, 
przypom nielibyśm y sobie doznane w rażen ia , kiedy 
jed n a  z ty ch  pięknych (Tórek z nami rozm aw iać ra ­
czy ła , zw racała  ku nam czarujące oczy, a słysząc j ą  
dzisiaj rozm aw iającą z duchami; odezw alibyśm y się 
do niej temi sło w y  pod w pływ em  w spomnienia w y - 
rzeczonemi:

N a  co p ró ż n o  bałamucisz  
K ręc ący c h  s to łó w  widokiem 
R zu ć  ty lk o  ł a s k a w e m  okiem

XT. , A  w sz y s tk ie  g ł o w y  zawrócisz .
JNiestety łatwiej ducha w yw ołać , jak to, co minęło 

przyw rócić! J *
Z a czasów  Ludw ika X IV . kaw aler de Grammont, 

sław ny  ze sw oich w ydarzeń  m iłosnych i nieco aw an­
tu rn iczych , dziecko popsute płci p iękne j, w  T u ryn ie  
jad ąc  w  nocy konno na w ezw anie ładnój k o b ie ty ; za­

kłopotany, komu zostawi konia, podczas gdy  pójdzie,
|gdzie go-m iłość w zyw ała , spotkał na ulicy zazdro ­
sn eg o  męża. O bw inąw szy się w  płaszcz, aby  go nie 
jpoznano, zatrzym uje się i prosi o w yrządzenie p rz y ­
sług i, z przyrzeczeniem  oddania w  potrzebie w et za 
wet. Gdy W łoch  oryginalnością p rośby  u ję ty , na 
w szystko się zgadza, F rancuz zsiada z konia, zosta- 

Jwia go mężowi i do żony jego  pospiesza.
Po upływ ie godziny kaw aler de G ram m ont pow ra- 

jca , za p rzysługę dziękuje, dosiada rum aka i w  ciem­
ności znika.

I u nas w ydarzy ło  się coś podobnego. M łody 
A rth u r  kochał się szalenie w  pewnej m ężatce, w za­
jem ność uzyskał, ale zarazem obudził w  m ężu pedej- 
rzenie i zazdrość. Zam knięto m u dom przed nosem, 
wszelką komunikacyą przecięto. G dy szukał sposo­
bności uśpienia A rg u sa , ta  m u się razu  pew nego sa­
m a nadarzyła. W chodząc na obiad do C hovota, spo-; 
strzegł za stołem groźnego m ałżonka.

A rth u r należał do komitetu układającego lo teryą  
fantow ą na korzyść ubogich. Nie traci ani czasu ani 
g ło w y  i zbliży w szy  się do m ęża : »Nie mam zaszczy­
tu  byw ać w  pańskim domu rzek ł, a poniew aż kornik 
te t polecił mi przesłać jego  żonie 20 biletów  na lote- 
r y ą  fantow ą, składam je  na jego  ręce* Poczem ka­
za ł dać papieru, laku , zapaloną św iecę, i w  oczach 
m ęża bilety w  kopertę w ło ż y ł, w łasną zapieczętow ał 
p ieczątką; a pom iędzy niemi nieznacznie w su n ą ł także 
bilet nie na lo te ry ą , bo na niej p rzeg ry w am y  najczę­
ściej , a on b y ł pew ien w ygranej.

M ąż pod ją ł się p rzesy łk i, oddał j ą  żonie, i dnia 
tego samego należne za b ilety  pieniądze, zapieczęto­

wane razem z odpow iedzią na zapy tan ie , odesłał. B i- 
jlet A rth u ra  zaw ierał ty lko te słow a: .ju tro  o l i t e j  
z rana w królikarni«. W  odpow iedzi by ło  jedno  sło - 

jw o : »będę«. N azajutrz z ran a  o tw ierały  się w ro ta  
strzeżonego zazdrością m ężow ską dom u , i z nich w y ­
jeżdżała  m odnym  koczykiem ładna ja k  anioł kobieta; 
— złe język i u trzy m y w ały , źe do królikarni po je­
chała. ‘ )

W  roku 1 8 1 7 , m łodzi w y tańcow aw szy  się do woli 
podczas karn aw ału , w ypościw szy  podczas postu, 
skoro wielkanocne m inęły  św ięta  i w iosna ow iała nas 
swoim oddechem zatęskn iw szy  za m inionym , szukali 
pow odu odnowienia pow rotu . K to sz u k a , częstokroć 
znajdu je , w net się też pow ód znalazł, bo odw dzię­
czając za zim owe bale, postanow iono wielki piknik 
w ypraw ić  na cześć płci pięknej.

O brano W ierzbnę za miejsce zabaw y, w ybrano  je -  
dnę z dam za gospodyn ią , i na dzień naznaczony za­
proszono sam kw iat pierw szego to w arzy s tw a  naszej 
stolicy".

Nie będę się rozw odził nad pięknością naszych ko­
b ie t, k tóż nie w ie , źe Polki są piękne? nie będę opi­
sy w a ł ub ran ia , k tóż nie w ie , źe się stroić um ieją 
i lubią? Nie będę się zastanaw iał nad w ytw orem , 
przepychem , zbytkiem  a zarazem  gustow nym  u rz ą ­
dzeniem całej fety, bo w szakże wiadomo, źe Polak 
nie bardzo dba o pieniądze, kiedy o zabaw ę idzie, 
a sm aku dobrego daje dow ody, k iedy się podobać 
chce i umie.

Po  w ykw in tnym  podw ieczorku , ju z  od kilku go-
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kolei żelaznej pan Seebach i urzędnicy poselstwa rosyjskiego. Fan Brunnow, 
k tó ry  tego wieczora był na koncercie w ru.tleriach, przyw itał pozmej swego

t0 legL  p rzy sposobności sprostowania artykułu C o n s t i t u t i o n n e l a  przy- 
M n n i M r  że on test tylko pismem rządowem. 

pominą raz j  odeszja fregata parowa »Chris top be Colomb« jak  to M o n i t o r
donosi, z Tulonu do Kamipsz z raateryałem wojennem.

—  G a z e t a  d e s  T r i b u n a u x  donosi ze względu na zbrodnię popełnioną 
na ksieźnie Chaumont Laforce, że takowej dopuścił się Niemiec z W irtembergii 
imieniem Baumann. W szedł on przed 14 dniami do księżny w  służbę jako sta­
jenny i często ściągał na siebie, jak  wszyscy jego poprzednicy, meukontento- 
w anie'pani sw ej, która prócz niego nie miała innej około siebie służby. W y­
rzu ty  te znosił on, jak  się zdawało, cierpliwie. W  dniu zbrodni, gdy asięzua 
na podwórzu różne mu czyniła w yrzu ty  powalił j ą  o ziemię i pow lekł ciało 
martwe do stajni, w  której je  słomą i drzewem pokrył lo tem  udał się 
Baumann do je j komnaty, w ziął ztaintąd dwa dwudziestolrankowki, jednę pię- 
ciofrankówkę i kilka tabliczek czekulady. Gdy chciał hotel opuszczać, zapukał 
do w ró t pewien Amerykanin w  sąsiedztwie mieszkający, który widział był jak 
księżna na podwórze schodziła, i o ratunek zakrzykła. Baumann otworzył 
w rota i na zapytanie, gdzieby była księżna pani i dla czego krzyczała, odpo­
wiedział zimną krw ią, że je s t w  stajni, i ze krzyczała, b o j ą  zabił. Za pomocą 
sługi policyjnego odprowadzono Baumanna do więzienia, który do liajdro- 
bniejszych szczegółów przyznał się do zbrobni. Gdy znaleziono przy nim 45 
franków, oświadczył, że je  wziął, bo mu się tyle od księżnej należało; chciał 
sobie nowe kupić portki. Za przyczynę zbrodni podaje on to nieustanne gde­
ranie zamordowanej; złość go owładnęła, uderzył j ą  kilka razy pięścią w głowę, 
nie w  zamiarze zabicia je j; uderzenia te, mówi on, musiały być zbyt gwałto­
w ne, tak że ona bez zmysłów upadła, poczem ją  zawlókł do stajni. Baumann 
liczy sobie 32 lat, zdaje się nie czuć brzemienia swej zbrodni. Dziś odbyło się 
nabożeństwo żałobne za zamordowaną, ciało odwieziono po exekwiach do 
Belgii.

— Jenerał Delenne, dowódzca korpusu inżynierów w  Krymie otrzymał 
polecenie od cesarza udania się natychmiast na swoje stanowisko.

— W  południowych departamentach miały znowu miejsce aresztowania 
polityczne, spowodowane, jak  m ów ią, przez zamachy demokratów.

— W iadomy korespondent wiedeński C o n s t i t u t i o n n e l a  pisze pod d. 
19. Lutego: Przejęci chęcią, przyspieszania ile możności pracy swych pełno­
mocników, porozumiały się, jak  słychać, państwa sprzymierzone pod dniem 
2. Grudnia, aby rozpocząć konferencye w  Paryżu  zamianą no t, przynajmniej 
dla uregulowania tych punktów, w  którychby leżał casus belli. Ustne roz­
praw y, które konferencye wiedeńskie całkiem załatw iły, odegrają w Pa­
ry żu  tylko rolę podrzędną. Jak się zdaje, zaraz na lej sesyi po uastąpionem 
sprawdzeniu pełnomocnictw, muszą pełnomocnicy cesarza rosyjskiego oświad­
czyć się co do przyjęcia noty, którą im prezydent w  imieniu sprzymierzonych 
z 20. Grudnia poda. W  nocie tej mają być stypulacye, które w sobie zawie­
rać będzie konweucya preliminarna pokoju, tak zebrane, aby żadnej nie mieć 
już  wątpliwości co do najgłówniejszych w arunków  pokoju. Pełnomocnicy ro- 
syjscy zawezwani będą, do sformułowania piśmiennie swego wotum. Na ten 
sposob, jeżeli pełnomocnicy rosyjscy, jak  się to zdaje, bezwarutikowem peł­
nomocnictwem zaopatrzeni do Paryża zjadą, rozwiązana będzie ju ż  w  pier­
wszym tygodniu kwestya wojny i pokoju.

— Panowie Rothschild i Consorteu przyjęli na siebie nową angielską po­
życzkę w  kursie po 90. Prócz tego otrzym ają oni komisowego 1 procent. ^

—• M ówią, że Baron Brunnow  otrzym ał telegraficzną depeszę, w  której 
donoszą m u, że ftosya gotową je st zezwolić na zniesienie Nikołajewa.

—  Obwieszczenie wojennego artykułu w  M o n i t o r z e  zajmuje ciągle pu­
bliczność. W łaściwego jego znaczenia nikt nie zna. Zwolennicy hr. W ale­
wskiego mówią o pomyłce, chociaż M o n i t o r  z C o n s t i t u t i o n n e l a  zadrwił 
j  nathniony przez hr. Walewskiego pan Cesena złożył głów ną redakcyą C o n ­

s t i t u t i o n n e l a .  Spraw a S i e c l e  przez to jednak nie została wyjaśnioną. 
A rtykuł zurnala republikańskiego w M o n i t o r z e  zamieszczony je st w  każdym 
razie niezmiernej wagi.

P a r y ź ,  25. Lutego. —  Kolońskiej gazecie telegrafują: Pełnomocnicy są 
w tern zgodni, aby zawrzeć zawieszenie broni aż do końca Marca (zob. gazetę 
naszą z wczorajszego dnia) które dziś będzie podpisane. Francya i Anglia we 
wszystkich punktach są zgodne; związek ich mocniejszym dziś niz kiedykolwiek.

—  Dziś w południe o pierwszej godzinie zebrali się pełnomocnicy w mini­
sterstwie spraw  zagranicznych.

Mn&iite.
L o n d y n ,  22. Lutego. — Urzędowe raporta o handlu i żegludze w ciągu  

roku 1855 w yszły i przedstawiają rezultat w każdym względzie zadowalający. 
W artość wywozu wynosiła 97,364,655 funtów, gdy w dawniejszym roku 
97,187,716 funtów, w 1853 roku 98,933,781 funtów. I co do przywozu nie 
spostrzegamy zmiany wielkiej.

— T i m e s  zamieszcza list korespondenta swego paryskiego, podług któ­
rego Rosya do żądania sprzymierzonych przychyla się względem Nikołajewa.

P o s i e d z e n i e  i z b y  w y ż s z e j  21. Lutego. — Lord Panmure oznajmia, 
iż obrana została komisya królewska mająca roztrząsać oskarżenia przeciw nie­
którym  oficerom podniesione w raporcie dwóch komisarzy królewskich. Pan 
Hardwicke mniema, że naczelnie dowo lżący armią powinien był to już  dawno 
uczynić. Oficerowie, których postępowanie naganiono, znajdują się w  p rzy- 
krem położeniu, widząc się być zniewolonemi , bronić się w  pismach publi­
cznych, co jest rzeczą niebezpieczną tak dla karności wojskowej jak  i dla słu ­
żby. Lord Panmure odpowiada, że rząd dopiero 22. Stycznia otrzym ał zu­
pełny raport i że do tej pory nie był w  posiadaniu m ateryałów na mocy któ­
rych m ógłby działać. Otrzymał rząd wprawdzie raport w Czerwcu, ale ten 
był niedokładny, ściągający się tylko do departamentu nie należącego do kontroli 
naczelno dowodzącego i nie był wcale zaopatrzony w dowody. Nowa zaś ko­
misya mająca wysłuchać obrony oskarżonych oficerów, składa się z wielu 
jenerałów. — Jako odpowiedź na zapytanie pana Ellenborough oświad­
cza lord Panmure: że komisya i świadków słuchać będzie. Pan Grey w ynu­
rza swe zdanie, że postępowanie rządu może pociągnąć za sobą skutki niemiłe. 
Po roztrząśnięciu raportu obu komisarzy krym inalnych, powinien) był rząd, 
składając rzeczony raport oświadczyć parlamentowi, co zamyśla w tej sprawie 
uczynić. Przed ułożeniem raportu należało podać lordom Cardigan i Lucan spo­
sobność bronienia się; w takim razie drugie śledztwo byłoby zbytecznem. Jest 
w  tern obraza komisarzy przez rząd do Krym u w ysłanych, że po ogłoszeniu 
ich raportu nowe śledztwo się rozpoczyna. —  Pan Derby wnosi o odczytanie 
papierów, w których je st skreślone pełnomocnictwo ministra w ojny i naczelnie 
dowodzącego. Potrzeba, mówi on, aby parlament wiedział co każdy z tych 
dwóch urzędników ma działać. W  przeszłej sesyi starał się o ob­
jaśnienie w tem ; lecz4 niej pozyskał go, bo wyliczono mu wiele bardzo 
rzeczy, których ministrowi wojny nie wolno przedsięwziąć. Odpowiedzi, ja ­
kie otrzym ał, były nepatywne. Przez reform)' w  departamencie w o­
jennym  ostatniemi czasy przedsięwzięte podniósł się faktycznie w pływ  ministra 
w ojny. Życzy sobie wiedzieć, czy i po zaprowadzeniu tych zmian spoczywa 
całkiem w ręku naczelnie dowodzącogo kontrola nad karnością, nad ob­
sadzeniem miejsc i posuwaniem w w ojsku, i czy odznaczenia się, za któremi 
wódz za świetne czyny ha polu bitwy okazane przemawia, a skoro naczelnie 
dowodzący sankcyonuje, przedstawiają się ministrowi wojny do zaopiniowa­
nia, i czyli zaleceń jenerała na polu bitwy dowodzącego może on nieuwzglę- 
dniać. Pragnie dalej wiedzieć, czy Viscount Hardmge albo lord Panmure od­
powiedzialnym je st za wyniesienia lorda Cardigana i jen. Aireys. Życzy sobie 
dowiedzieć się, czy to jest prawdą, że lord Hardinge nie pierw otrzymał raport 
komisyi krymskiej, aż takowy przedłożony był izbie wyzszej. M ówią, że rząd 
nie pozwolił rapoTtu lordowi Hardinge, choć go lord Panmure w  miesiącu 
Czerwcu posiadał. Przez zniesienie urzędu feldzeugmeistra, jako osobnej gałęzi 
administracyi wojskowej, bałamuctwo jeszcze jest większem, a przecież jest

dzin tańcowano w  rzęsisto oświetlonym salonie; na oknem, w patryw ać się zdawał na świat wielki jakby 
dworze noc była piękna, aksięźyc srebrnym blaskiem! z ustronia; nie z ciekawością, bez podziwienia, jeżeli 
oświecał ogród. nie z szyderstwem to przynajmniej z niesmakiem!

Przy  otwartym oknie siedziała hrabina Nowodwor- Tw arz bladą, czarne okalały włosy, ry sy  twarzy 
s k a ,  zmęczona tańcem, odpoczywała. Obok niej An- malownicze nosiły na sobie w yraz sm utku, ślady 
drzej Poliński, oczy miał w  nią wlepione, a w oczach cierpienia; oczy czarne i przenikliwe zanurzały się
jego malowało się: kocham ciebie szalenie, całe życie 
kochać będę! Malowała się miłość ośinnastoletniego, 
małoletniego serca, które, skoro do pełnoletności doj­
dzie, najczęściej to co było, za niebyłe uważa. Hra­
bina nie patrzała na niego jak na swoją ofiarę, bo 
w tedy uczucie litości domięszać się zwykło, ale jak 
na swóje nabycie, z przywiązaniem do własności, 
z miłością samej siebie. Kiedy on jej swoje zapały, 
niewprawnym  jeszcze, niezrozumiałym, nadmiarem 
szczęścia zagmatwanym, tłumaczył językiem: -M a­
ły  idź tańcować". Rzekła do niego z uśmiechem. 
»Chyba razem* odpowiedział. »Ja tańcować nie będę 
bom zmęczuna« -więc i j a  zostanę*. »Nie zostaniesz, 
b o j a  chcę, abyś tańcował* -Nie raogę». -Rozkazu­
ję* . W ym ówiła groźnie jakby  z gniewem. Andrzej 
odszedł ze zdaniem się niewolnika, ale zarazem złą 
niechęcią, która w  nas powstaje w  skutek wysłucha - 
nia niesprawiedliwego w yroku.

Hrebina towarzyszyła okiem tańcującemu mło­
dzieńcowi, widziała go przez czas niejaki, nakoniec 
widzieć przestała, bo oczem innym zaczęła myśleć, 
a przez myśl kaźden przedmiot jeżeli najlepiej do­
strzegać sip daje, niechże myśl nas gdzieindziej unie­
sie, chociaż na tenże sam przedmiot patrzym y jeszcze, 
ju ż  nam znika z oczu.

W  tem po za sobą lekki usłyszała szelest, odw ró­
ciła się i ujrzała nieznajomego. S tał nieruchomy pod

w głąb sali; skoro się na pokłady przypadkiem ze 
spojrzeniem hrabiny, ona jakby olśniona nagłym i nie­
spodzianym blaskiem głowę spuścić m usiała, a gdy 
ją  na nowo podniosła, ju ż  nieznajomego nie było.

Jakaś niespokojność, do przestrachu podobna, ogar­
nęła j ą  całą, powstała z miejsca, a Andrzej dokoń­
czywszy przymuszonego tańca, skoro powróci! do 
niej, tak ją  zastał zmienioną, że z troskliwością, o co 
jej jest, zapytał? -Głowa mię boli«, odpowiedziała 
z roztargnieniem, wychodząc do ogrodu, wsparta na 
jego ramieniu. I wszystkie przeszła ulice, i na wszy­
stkie oglądała się strony napróźno; poczem już  na­
wet nie wstąpiwszy nazad do sali balowej wsiadła 
do pojazdu i do W arszaw y wróciła.

Sklepy by ły  pozamykane, kogo tylko napotkałeś 
na ulicy był w świątecznym stroju: musiało zatem 
być św ięto ; ale dla czego mało spotykałeś kogo ? dla 
czego w  mieście było tak pusto? Drugi dzień Zielo­
nych świątek całą ludność wyprowadził za mury i 
do Bielan 1) przeniósł.

l ) P o ś ro d k u  s o sn o w e g o  la su ,  po nad  s t ro m y m  brzegiem 
W i s ł y , w  m ie jscu  p rz e zw a n e m  B ie lany,  W ł a d y s ł a w  IV ,  
kró l polski,  z p o w o d u  szczęśliwie  ukończone j  w o jn y  z R o -  
ś y ą  i z aw a r te g o  p oko ju  w  ro k u  1639,  osadz i ł  pus te ln ik ó w  
re g u ły  ś. R om ua lda  na P ó łkow e j  górze .  J a n  Kazim ierz  p r z y ­
ł o ż y ł  się do w y m u r o w a n ia  kośc io ła ,  p o m n o ż y ł  fu n d u s z e  i 
w  te m  u lu b io n e m  m ie jscu  od d z ie ln y  dom dla  siebie  w y -

0  milę od W arszawy, po nad wzniosłym brzegiem 
W isły rozciąga się gęsty las sosuowy. P rzyjdź tam 
w dzień powszedni, nie spotkasz nikogo prócz unika­
jącego od ciebie zakonnika, błądzącego po tym eremie 
smutku i milczenia. T y ś tam przyszedł ciekawością 
wiedziony, on tam pozostał przekonaniem zatrzymany, 
a nieraz wyrzutem sumienia lub wielkiem nieszczę­
ściem przykuty. Calem jego zajęciem rozpamiętywa­
nie, całą pociechą modlitwa; a jeżeli kiedy niekiedy 
po tym  ciemnym przechodząc się borze rzuci okiem 
na drugi brzeg rzeki, kędy się malownicza okolica 
odsłania, jeżeli przypomni dawne życie: stłumi w so­
bie westchnienie aby go sam nawet niedosłyszał, za­
puści kaptur na oczy i powtarzając memento mori, 
do klasztoru powraca. Od jakiego czasu w drugi dzień 
obchodu pamiątki zesłania Ducha świętego nastał 
zwyczaj pielgrzymki do Bielan? nie wiadomo. Cel 
jedynie pobożny był bez wątpienia jej początkiem. 
-Garstka wiernych wyszedłszy ze stolicy o wscho- 
»dzie słońca, udała się śpiewając pobożne pienia do 
-lasku o milę odległego, w  którym juz  stał Ojców 
-Kamedułów klasztor. Właśnie odprawiano w św ią- 
-tyni tego skromnego zacisza uroczyste nabożeństwo, 
-a odpust naznaczony by ł dla tych co się jednoczyli 
»z modłami kościoła.* l )
s ta w i ł  N aś ladu jąc  go p an o w ie  , wznosil i p ro s te  ale pe łne  
g u s tu  w ło s k im  k s z ta ł t e m  dom ki,  umieszczając  na  nich s w e  
be rb v '  W  kościele  b ie lań sk im  z łożone zosta ło  serce  k róla  
Michała . A u g u s t  II . w  z w ie r zy ń c u  b ie lańsk im  często  o d ­
p ra w ia ł  ło w y .  S ta n i s ła w  P o n ia to w s k i  w  1766 r o k u  na B ie ­
lanach w ie lką  w y p r a w i a ł  u c z t ę ,  po  k tó re j  n a s tą p i ł  bal i 
okazała  i lu m in n c y a .  (B a l iń s k i :  S ta ro ż y tn a  P o ls k a . )  

i)  P a t rz  K u r y e r a  w a rszaw sk ie g o  z 1839 ro k u .
(D a ls zy  ciąg n a s t ą p i )
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rzeczą konieczną jasne  odgraniczenie obow iązków  każdego z osobna departa­
m entu w ojskow ego. Jeżeli dotąd  nigdzie nieskres'lono tych  funkcyj, to się teraz 
stać musi. L o rd  Panm ure pow tarza  raz jeszcze, że część rapo rtu  krym skiego 
nadeszła w  Czerw cu zby t b y ła  n iedokładną, aby m ógł rząd  na podstaw ie jego  
cośkolwiek przedsięw ziąć. Co się tyczy  obow iązków  ministra w o jn y , ma on 
pod sobą całą adm inistracyą cyw ilną w ojska , zostawia jednak  naczeinodowo- 
dzącem u, choć ze zastrzeżeniem  potw ierdzenia strony  rządu, do woli w szystko, 
co sie ściąga do karności, obsadzenia miejsc i aw ansu. Gdzie zas idzie o w y z- 
sze posady w  w o jsku , je s t zw yczaj, że naczelnodowodzący p rz y  rozdaw aniu 
ich wnosi o zezwolenie m inistra w ojny. Za posunięcie lorda Cardigana i jen e ­
rała A ireysa w ty m  samym stopniu  je s t i on odpowiedzialnym, co i lo rd  Hardinge. 
Myli się atoli kto sadzi, że naczelnodowodzący nie jes t odpow iedzialny parla ­
mentowi, rów nie myli się i ten, kto u trzym uje, ze parlam entow i me służy  kon- 
tro lan ad  wojskiem, gdy  przecie izba gmin udziela srodkow  opłacania go i zape­
wnia rok rocznie osobnym to aktem. G d yb y  chciano praw o  rozdaw nictw a 
posad m inistrow i p o w ie rzy ć , naród  nie m iałby z tego żadnej korzyści. L ord 
H ardinge ośw iadcza w  końcu , że nie w iedział nic o oskarżen iu , gdy  lor­
dowi Cardigan i jenera łow i A ireys dotychczasowe ich posady pow ieiz^ ł. ł o 
tak  długiej dyskusy i cofa lord  D erby sw ój wniosek.

A W iir U M .
W i e d e ń ,  19. L utego. — Potw ierdzone przez cesarza zniesienie sekw e- 

s tru  z dóbr łom bardzko- weneckich stoi w  zw iązku z aktem ogólnej amnestyi, 
mocą k tórej ma być w szystkim  zbrodniarzom politycznym  w  krajach koron­
nych  przebaczenie w yrzeczone za przestępstw a przeciw  rządow i austryackie- 
m u od roku 1848 popełnione. Chociaż je s t w yznaczony czas pow ro tu  (rok 
jeden) to jednak  takow y wedle życzenia może być  przedłużonym . W ła ­
ściwego p rzym usu  p o w ro tu  nie w yrzeka akt łaski cesarskiej. Sądzą przeto, 
że p rzerw ane stosunki polityczne między gabinetem wiedeńskim i turynsk im  
w krótce p rzyw rócone będą.

—  Cesarsko rosy jsk i radzca stanu pan S terne p rzy b y ł tu  przedw czoraj 
z P ete rbu rga  z depeszami sw ego rządu do księcia Gorczakowa.

— Ali basza, m ów ią tu  miał otrzym ać od rząd u  polecenie do ośw iadcze­
nia w  P a r y ż u , że porta  p rz y  żądaniach sw ych  względem  w ynagrodzenia ko­
sztów  w o jen n y ch , zupełnego rozbrojenia nadbrzeża rosyjskiego Czarnego mo­
rza jak o  i oddania K arsu  tem bardziej obstawać m usi, że przez przyjęcie bez­
w arunkow e proponow anej przez m ocarstw a zachodnie reform y najw ym ow niej­
szy  dała dow ód , że szczerze pragnie przeprow adzenia ow ych 5ciu punktów .

W i e d e ń ,  dnia21. Lutego. —  Co się tyczy  banku hipotecznego, 
jak i tu  p o w sta je , dow iadujem y się, że na w zór tow arzystw  kredytow ych  nie­
mieckich i galicyjskiego udzielać będzie pożyczek nie w  gotow iznie, tylko w li­
stach zastaw nych. Bank ręczy  posiadaczowi listu zastaw nego za procentu i ka­
pitał. Na posiadłości ziemskie udziela pożyczek do f ,  na dom y ^ wartości. 
N aw et na zadłużoną posiadłość pożycza , jeżeli pierw szeństw o hipoteczne może 
być bankowi udzielone. P ożyczki nie m ają  być w ypow iedziane, byłe tylko 
dłużnik opłacał pew ną ilość rocznie na um orzenie długu.

—  W i e d e ń ,  21. Lutego. —  T ak  je s t  mocno w korzeniona w  mieście tu ­
tejszym nadzieja poko ju , że , k toby  po w aży ł się , m ó w i P r e s s e ,  inaczej są ­
dzić, uchodziłby  za dziwaka. T em u tez to usposobieniu przypisać należy chęć 
do przedsiębiorstw , jak a  się tu  objawia. N ader wiele zaw arto  od 8  tygodni 
przedsięw zięć akcy jnych , ja k  g d y b y  na jd łu ższy  panow ał p o k ó j, nie m ogący 
ju z  być niczem zachw iany. R adzi to pism o, aby  przedsięw zięcia p o ­
dobne bez zezwolonia rządu  nie pow staw ały  tćm  bardzie j, gdy  pokój jeszcze 
nie zaw arty .

—  G az. A u g s b u r g s k a  pisze: Nie m am y potrzeby  obaw iać się , aby 
R osya ze w zględu na interesa europejskie mogła żądać , aby  H elgoland p rzy  
ujściu E lby  nie b y ł fo rty likow any; rów nież nie postaw i (?) podobnych żądań 
Anglia co do Nikołaj ewa.

(K o r .  C%.) W i e d e ń ,  19. Lutego. —  Za dni kilka o tw orzą  się konfe- 
reneye w  P ary żu . Cala uw aga politycznego św iata w  tę zostanie zw róconą 
stronę. W zm aga się pew ność , że F rancya dołoży silnych sta rań , aby za­
w rzeć pokój. Cesarz Napoleon dopiął w ojną na wschodzie g łów nych  sw ych 
widoków. D w ór rosyjski podał m u rękę. Porozum ienie się tych  dw óch państw  
będzie podstaw ą tej kontynentalnej polityki w  E uropie , w  której A u stry a  ju ż  
tak silne zajm uje stanowisko. R ezu lttt ten w ojny  wschodniej przepow iadam  
wam oddawna. Jestem  niemniej pew nym  te raz , że Anglia nań jeszcze nic 
przystanie , i źc w układach teraźniejszych głów nie o następstw ach tej polityki 
dla siebie m yśleć będzie. P rzed łużenie  w o jny  z R osyą  z wciągnięciem do niej 
środkowej E uropy , było Augiii życzeniem. Zachwianie Francyi w  dobrych  
je j usposobieniach dla K osyi i pociągnięcie cesarza Napoleona do dalszej w spól­
nej z cem państwem  wałki będzie g łów nym  gabinetu angielskiego usiłowaniem 
na konferencyach w  P aryżu . Lecz jak  się zdaje na próżno. Jedno koby A n­
glia o trzym ać m ogła, by łaay  dalsza neutralność F rancyi. W  takim razie A n­
glia w ojnę na Bałtyku prow adzićby musiała sama i własnemi siłami. S ą  lu ­
dzie stanu  nad T am izą, k tórym  się zdaje , że ta ostateczność by łaby  lepszą 
dla Anglii niz pokój na podstaw ach ju ż  wiadomych. Liczą oni stra ty , k tóreby  
musiał ponieść handel R osyi i na w yczerpanie sił w ew nętrznych tego państw a. 
Jest to rachunek błędny, ja k  tego dw óletnia w ojna ju ż  dowiodła. Prócz tego 
eu ropa lądow a zgadzając się na pokój i na ukońcoenie kw estyi wschodniej 
p o zn aczo n y m  ju ż  zakresie, zgodzićby się m usiała, zostawiając Anglię w dalszej 
wych* w łasnym  siłom , na otw orzeniu  handlowi rosyjskiem u granic lądo- 
dyplomaP‘°rtÓW n?01’za Czarnego. S ą  to uw agi k tóre w  P a ry ż u , połączeni 
w  razie n ,euraPej scJ  pełnom ocnikow i angielskiem u, zapewnie jasno  i silnie 

' P rz  t • ■ przedstaw ić nie zaniedbają, 
św ie ż y ć ? n %Meme l*£us konferencyi, zdaje się być pew ne po oświadczeniach

Jest tu  “.’j la ’ źe P ru s y  na pięć p unk tów  bez ogródki (?) p rzysta ją , 
w  prowincvanK°i° i mniem anie, żen N. P an  da w krótce zupełną om nestyą 

Baw i tu  ,oniłJardzko-weneckich.
w tej chwili ks. Sułkow ski z Poznańskiego.

P o d łu g  listu z

—  R ada adm inistracyjna k red y tu  ruchom ego ju ż  je s t u tw orzona ostate­
cznie, prezydentem  jej je s t  książę A lba , v iceprezydent pan  Lecleri. Inni człon­
kowie są : Calderon bankier z M ad ry tu , Goupil kapitalista z P a ry ż a , obadw aj 
P e re ira , książę G lucksbu rg , hrabia M orny  i pan Bixio.

Grecya.
A t e n y ,  15. Lutego. — Spiro  M ylios uw olniony został od izby jed n o ­

głośnie.
'Shsreya,

K o n s t a n t y n o p o l ,  11. Lutego. — N ajnow sza poczta podaje wedle de­
peszy telegraficznej następujące wiadomości. Onegdaj odbyła aię znow u kon- 
fereneya m iędzy Ali baszą , F u ad  E łfendi, K allim hi, lordem  S tra tfo rd , bar. 
Prokeśs i panem T houvenel co do kw esty i reform . 21 punk tów  tego ak tu  ma 
być  zebranych u  H attischerifa i we w szystkich moszeach ogłoszony. Ali basza 
zabiera z sobą do P a ry ża  postanowienie su łtan a , zatw ierdzające owe p u n - 
kta reform y. M ów ią , źe T u rcy a  na konfenencyach paryskich  w niesie, aby  
akt reform y um ieszczony b y ł w  ogólnym  traktacie poko ju , niemniej . aby księ­
stw a M ołdawia i W ołoszczyzna b y ły  od siebie oddzielone, k tó rym  T u rc y a  
każdem u zosobna zam ierza, dziedzicznego nadać hospodara.

—  Ośra p ięknych koni dla cesarza F rancuzów  i n iek tórych  innych d y g n i­
tarzy  francuskich, w ysłano  ju ż  do M arsylii.

— H olandya otw iera w  Smyrnie, in s ty tu t handlow y, w  k tó rym  uczyć m ają 
kilku ję zy k ó w  w schodnich. H andel pokazuje się być uciśnionym .

Kranika miejscowa.
P o z n a ń ,  25. Lutego. — Poniew aż otw orzenie poznańsko w rocław skiej 

kolei żelaznej niezadługo ma n a s tąp ić , w ięc odzyw a się też i życzenie p rze­
prow adzenie tejże kolei dalej w  kierunku północnym  i w schodnim . N a północ 
życzyć sobie należy połączenia z średnią i dolną W is łą , (z P rusam i), ku  w scho­
dow i zaś połączenia.z w y ższą  W is łą  (W arszaw ą). P rzez takie koleje miasto 
Poznań nietylko zostałoby ogniskiem wielkiego rozprom ienienia kolei żelaznych 
i kultura  całej p row incyi niesłychanieby się w zm ogła, ale i ren ty  od kolei że­
laznych znacznieby się podw yższy ły . Poniew aż rząd  z w ażnych  pow odów  
na w ybudow anie kolei z Poznania w prost do W a rsz a w y  nie zezwala, ale za to 
po ukończeniu bydgosko-toruńskiej kolei, dalszy je j ciąg z T o run ia  na W ło ­
cław ek do Łowicza ju ż  je s t postanow iony, przeto  kolej od Poznania na Gniezno, 
Inow rocław  do T o ru n ia , za pośrednictw em  kolei to ruńsko-w arszaw skiej 
zm niejszyłaby odległość Poznania od W a rszaw y  więcej niż o połow ę tej drogi, 
k tó rą  teraz trzeba odbyw ać na W ro c ław  i M ysłow ice. P rzez odnogę inow ro- 
cław sko-bydgoską trzebaby  uskutecznić połączenie z koleją w schodnią. K o­
rzyści w y p ły w ające  z takiej kolei są  tak  w idoczne, iż potrzebujem y ich tu  
tylko kilku w yrazam i dotknąć: 1) Połączenie tw ierdzy  T orun ia  z tw ierdzą  
poznańską, a średniej W is ły  od T o run ia  z Poznaniem  i W ro c ław iem ; 2 ) u tw o ­
rzenie jak  najbliższego połączenia z W arszaw ą  i miastami polskiemi nadw iślań- 
skiemi; 3 ) poprow adzenie kolei przez pow iaty  najurodzajniejsze i n a ju p ra - 
wniejsze w  prow incy i; 4) połączenie praw ie w p ro st z koleją w schodnią na 
Inow rocław  i B ydgoszcz, 5) nakoniec przyłączenie się do przyszłej kolei że­
laznej po p raw ym  b rzy g u  W is ły  za pom ocą m ostu pod T oruniem , na budow lę 
k tórego miasto i pow iat toruński ju ż  ofiarow ały  rządow i pomoc w  summie p ó ł 
miliona talarów .

L e s z n o ,  21. Lutego. —  W  prelekcyi swej profesor T schepke przedsta­
w ił nam w  kilku zarysach  g łów nych  postać wielkiego h is to ryka  F ry d e ry k a  
K rzysztofa S c h i o s s e r a .  W y k ła d  sw ój podsycał ciągle cytacyam i z dzieł 
Schłossera.

— L icencyat i proboszcz V e i t h  opuścił nas w  początku tego miesiąca, 
p rzy jm u jąc  probostw o w  Brennie. A  poniew aż on także udzielał naukę religii 
uczniom katolickim w  gim nazyum  tu te jszym , przeto  nauka ta  na czas jak iś  do ­
zna p rzew y, rów nież ja k  i nauka lite ra tu ry  i ję z y k a  polskiego, do k tórej nie 
ma obecnie uzdatnionej osobistości. — T o w arzystw o  stenograficzne w edle m e­
tody  S t o l z e g o  coraz bardziej się w zm aga i znajdu je  w  odczytach to w arzy ­
stw a naukow ego obecnie dobrą sposobność do w praw ian ia  się w  szybkiepisanie.

B y d g o s z c z ,  24. Lutego. — W o d a w  naszej Brdzie a zatem i w  W iśle 
opada; przez ulicę K o sza rn ą ju ź  m ożna przejeżdżać. Poniew aż te legraf z B y d ­
goszczy do T orun ia  przechodzi przez B rdę, przeto  w  tym  m iejscu nie wolno na 
10 p rę tó w  odstępu ani zarzucać ani pow lekać kotw icy. P rzedw czoraj z po ­
łudnia  w ybuch ł pożar w  dom u jed n y m  na S tarej Pocztow ej u licy ; ale straż  
ogniow a w  krotce ogień przygasiło  za pom ocą now ej sikw y z L ipska 
od Jaucka sprow adzonej. D yrek to r tea tru  poznańskiego R oeder p rz y b y ł tu  
z sw ojem  tow arzystw em  i rozpocznie przedstaw ienia opery  pod ty tu łem  »Der 
W affenschmidt®.

Jeszcze parę słówek o teatrze amatorskim w Jaraczewie.
( N a d e sła n o .)

Na dniu 17. t. m. mieliśmy tu  znów  przedstaw ienie teatralne i ja k  dosły ­
szałem zebrano przeszło 40  tal. P raw d a , źe to muiej jak  p rzesz ły  ra z , lecz 
nie p rz y p isu je m y ‘tego oziębłości okolicznego o byw ate ls tw a , ja k  raczej zlej 
drodze; D yrekcya te a tru , zam yśla obrane tak piękne dw ie kom edye »Nikt 
mnie nie zna« przez F red rą  i »Młoda Wdowa® przez K orzeniow skiego p rzy  
czasie stosow niejszym  pow tórzyć . — Chlubnie tu  w spom nieć w ypada o pannie 
W .,  —  k tó ra  ja k  mi w iadomo — nigdzie na przedstaw ieniach teatralnych  nie 
byw ała  — rolę przecież młodej w dow y , bardzo dobrze odegrała. Taniec 10io 
letniej panienki nad  spodziewanie się p o dobał. —  D zięki, stokrotne dzięki, 
osobom n ieustaw ającym  w  tak chw alebnym  przedsięw zięciu! T o  też ubóstw o 
tu tajsze nie doznaje takiej biedy, ja k  po inne la ta , g d y  się to  w ałęsa — a czę­
stokroć n aw et w  złym  zamiarze. W  kuchni p. J a r a c z e w s k i e j  gotu ją  się obiady, 
a p rzy  rozdaw aniu  tychże dozor z kolei m ają godni obyw atele m iasta J a ra ­
czew a, za co im »Bóg zapiać®.

M Hiszpania,
w ew nętrznych  na za f - tu  1 ^ oia ^  ku tego . ośw iadczył m inister spraw  
pow odu obaw y wmie ^  V̂ ‘e,u deputow anych  dem okratycznych, źe nie masz 
obaw y dla K uby ze s t r ^ '*  S'^ ^ ran ey i w  sp raw y  Hiszpanii. R ów nie nie masz

Mlozmaite wiadomości*
— P iszą  nam z W a rszaw y  o okropnym  w ypadku , jak i się tam zdarzy  

w  nocy 20. b. m.: K areta czw orokonna pocztą p rz y b i ła  o godz. 10. na I ragę
i pomimo zakazu , puściła się na W is łę  po lodzie. L o d  się załamał i ?a T. za* 
p rząg  w raz z kare tą  i ludźm i zniknął w  nurtach  rzeki. Z  rana  nie w e  zi 
jeszcze k toby to  by 1 co uległ takiemu losowi. W iedziano ty lko, ze 
w  tej katastrofie życie utraciło.
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Przybyli do Pozisaaia 27. Lutego.
B A Z A R :  Kierski z Podstolic, Swinarski z Kruszewa, Raczyński z Orli.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : Korle z Magdeburga, L ohr  z Rbeydt. Levy, Oppen- 

heim i Glaser z Berłina.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : lir. Węsierski 7. Zakrzewa, Menzke i Danssen 

z Berlina.
H O T E L  B A W A R S K I :  Rekowski 7. Gorazdowa, Rekowski z Koszut,  Kegel z Zdun.
H O T E L  D U  N O R D  : Koczorowski z Gościeszyna, K iersk i lz  Karolewa. Krzyźaćski 

z Kościana. , ,
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Sehreiber  7. Śremu, Żeromski z Grodziszczka, Nicolai 

z Gołęczewa.

H O T E L  P A R Y Z K I : Sucharski z Gniezna, Paukau z Ino Wrocławia, Borowski z Słupi, 
Garczyński z Iwna.

H O T E L  W I E D E Ń S K I :  Benda i Koezorwski z Kijewa.
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M  : Friedrich 7. Szczodrochowa. Hoffmann z Mieścisk. 
H O T E L  S A S K I :  1'rcuss z Koźmina.
H O T E L  E I C I I B O K N A : Haase 7. Żerkowa, Wolffsohn 7. Lwówka, Memelsdorff 

7. Szamotuł,  Ellson i Sansohn 7, Buku.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  prób. Koszczyński z Kiekrza, Schafer 7, T rep to w  n. R. 
H O T E L  K R U G A  : Lindner z Kościana, Hille z Zielonejo-óry.
E I C H E Y E R  B O R Y  . Krieger z Środy, Kaplan 7. Gniezna, Jacobsohn z Łopienna. 
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  Riesner z Kaiserswalde, Peschel z Biehcrsdorf.

Dnia dzisiajszego z rana o godzinie 9. um arł 
nasz s y n , m ałżonek i b ra t A ptekarz A polinary  
K o ls k i .  Pogrążona w  sm utku familia donosi 
o tera niniejszem krew nym  i przyjaciołom  zm ar­
łego i zaprasza na pogrzeb , k tó ry  się odbędzie 
w  piątek dnia 29. b. m. o 3. po południu.

P oznań , dnia 27. Lutego 1856.

Une bonne Suisse, qui possede de bons certificats, Posada organistow ska w I m i e l n i e  mająca do- 
desire se placer pour prem ier A vril aupres de jeunes chodu circa 60 T al. w  gotów ce i ną tu ra liach , zda-
enfanls pour cnseigner la langue franęaise et p o u r tnym  organ istą  z dniem Ś. W ojciecha r. b. jest do
donner les prem ieres leęons. — On prie de s’adres- obsadzenia,
ser sous ch in re : M. W . chez Mnie de K o z ł o w s k a ,
P osen , Grosse R itterstr. Nr. 1.

Imielno, dnia 28. Lutego 1856.
JST. Z y r a b c s y ń s h i ,

Na dniu 27. t. m. zakończył sw ój b y t do­
czesny J ó z e f  H a n d k e  m ąż mój po długiem 
i cięźkiem cierpieniu, o czem krew nych  i p rz y ­
jac ió ł uw iadom ią w  sm utku pogrążona żona 
w raz  z pięciorgo małemi dziećmi. Pogrzeb od­
będzie się 1. Marca.

W iry , dnia 27. Lutego 1856.
S e w e r y n a  H a n d k e .

PU BLIC ZN E W Y W O Ł A N IE .
W  księdze hypptecznej nieruchom ości pod N r. 58. 

na przedm ieściu Sgo M arcina w  P o z n a n i u  po ło ­
żo n e j, zapisane są  w  dziale III. pod liczbą 1. 231 
T al. 2  Dgr. zaległej ceny kupna dla A g n i e s z k i  
K u r c z k i e w i c z o w e j  w  skutek rozrządzenia z 
dnia 19. W rześn ia  1801 ., na k tó rą  summę w ygo to ­
w an y  został dokum ent z dnia 12. S tycznia 1805.

Sum m a ta podobno je s t zap łaconą, przecież kw itu  
do w ym azania zdatnego nie m ożna było  dostawić.

N a wniosek teraźniejszych posiedzicieli zastaw io­
nej n ieruchom ości, E l ż b i e t y  S a l o m e i  z C w a -  
d z i ń s k i c h  W e g n e r o w e j  i je j męża F r a n c i ­
s z k a  W e g n e r a ,  w zyw am y  niniejszem nieznajo­
m ych sukcessorów , cessyonaryuszów , lub jakow ych  
następców  p raw nych  A g n i e s z k i  K u r c z k i e w i ­
c z o w e j ,  k tó rzy  p re tensye do pow yższej podług  po­
dania zapłaconej sum m y mieć tw ie rd zą , ażeby tako­
w e najpóźniej w  terminie na  d z i e ń  5. M a j a  1856. 
p rzed południem  o godz. 11. p rzed  W n y m  P  o e t s c h , 
S ędzią  pow iatow ym  w  izbie naszej instrukcyjnej w y ­
znaczonym , podali, inaczej n iestaw ający pre tensya- 
mi swemi do tej sum m y w yłączeni zostaną a tako ­
w a  w  księdze hypotecznej w ym azaną będzie.

P o zn ań , dnia 3. S tycznia 1856.
K r  ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z ia ł 1. 

dla sp raw  cyw ilnych.

PR O C L A M A .
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u .

W y d zia ł I. dla sp raw  cyw ilnych.
P oznań , dnia 6. Lutego 1856.

Dziedzicowi L u d w i k o w i  B r o d o w s k i e m u  w  
P s a r a c h  pod O d o l a n o w e m  zginął pod ług  tw ier­
dzenia 5 . Czerwca 1853. r. w  W rocław iu  list ren ­
to w y  p row incyi P o z n a ń s k i e j  Lit. C. N r. 2104. 
na 100  Tal.

G dy na nastąpione przez dzienniki prow incyi P o ­
z n a ń s k i e j  i przez gazetę P o z n a ń s k ą  niemiecką 
i polską uwiadomienie D yrekcyi Banku rentow ego 
w  P o z n a n i u  w przeciągu roku  nikt jako  dzierzy- 
ciel w yżej w spom nionego listu  rentow ego, się nie 
m eldow ał, przeto w zy w ają  się stosow nie do §. 57. 
N r. 6. p raw a rentow ego z dnia 2. M arca 1 8 5 0 ., w szy ­
scy, k tó rzy  p re tensyą do w yżej oznaczonego listu 
rentow ego jakąkolw iek roszczą, aby  p rzed  Sądem  
tu tejszym  najpóźniej w  terminie d n i a  16. W r z e ­
ś n i a  r. b. o godzinie 11. z rana  p rzed  W n y m  N e u ­
m a n n ,  R adzcą S ąd u  pow iatow ego takow ą zamel­
dow ali i p raw o  sw oje udow odnili, gdyż w  razie 
przeciw nym  oznaczony list ren tow y  um orzonym  a 
zam iast tego właścicielowi n ow y  w ygotow anym  zo­
stanie.

W  sobotę dnia 1. Marca r. b. o godzinie 10. z rana 
odbędzie się egzam in, uczniów  ty c h , k tó rzy  od 
W ielkanocy chcą b y ć  p rzy jęci do oddziału polskiego 
S e x ty  S zko ły  Realnej.

Leczenie chorób syfilitycznych i liszajów.
Dr. August Loewenstein, 13. wielkich G arbar. 

Godz. do m ów . przedp. do 1 0 ., po poł. od 2. do 5.

Juliusza lonliaupia szkółka ogrodowa w W rocławE
O bszerny spis cen d r z e w  i k r z e w ,  które na wolnera pow ietrzu  zaw sze zielono i pięknie kw i­

tn ą , jako  też najlepszych OWOCOWych gatunków itd ., w yda ekspedycya gazety poznańskiej bezpłatnie 
w szystkim  posiedzicielom ogrodów  i amatorom kw iatów , m ieszkającym zaś w odleglejszych okolicach 
prześle podpisany franco na żądanie w  frankow anych listach.

Spis ten obejmuje najnow sze rzeczy tego ro dza ju , pomi: dzy temi szczególniej zbiór najdoskonal­
szych roślin pnących Sie, jako  też Magnolie, Paeonie, Quercus (dąbki) po najw iększej części z A m e­
ryk i pó łnocnej; dalej wielki zbiór Coniferów  (d rzew ek  iglastych), jako  też obecnie najbardziej lubionych 
gatunków róz R em ontant, B ourbon i wiele innych.

P rzez katalog ten , k tó ry  je s t nader licznym , podaje się am atorom  ogrodow nictw a sposobność, 
do zaopatrzenia sw ych ogrodów  w  dobór p ięknych nowości.

w łaściciel szkółek ogrodow ych , Sterngas.se N r. 7. K an to r: A łbrechtstr. N r. 8 . w  W rocław iu .

M a ję tn o ś ć
W ie lk a  ^  mili od m iasta

pow iatow ego B r o d n i c y ,  7 mil od G r u d z i ą d z a  a 
8  mil od T  o r u n i a  oddalona, m ająca 1235 m órg are­
a łu  bez w y ją tk u  dobrego urodzajnego do połow y 
pszennego g ru n tu , z pow odu familijnych stosunków  
natychm iast przedać się ma za 50 ,000  T alarów  za 
up ła tą  20 ,000  T alarów .

Bliższą w iadom ość udzieli B aron G o l t z ,  dzie­
dzic majętności W i e l k i e j  G o r c z e n i c y  jako  też 
B aron G o l t z ,  Buchhalter kassy  g łów nej rejencyj- 
nej w  P o z n a n i u .

Fabryka Machin i larzędzl Rolniczych
II. Cegielskiego w Poznaniu

poleca na nadchodzącą w iosnę znaczny w y b ó r ma­
chin i narzędzi ro ln iczych , a mianowicie: B roso- 
w skiego m achiny do w ykopyw ania to r fu , Siewniki 
do zboża T oruńskie i Schm idtow śkie, Siewniki do 
koniczyny i traw , rzędow e siewniki do ra p s u , Sie­
w niki Beerenda do guana pod kartofle ; popraw ne 
pługi polskie, Hohenheimskie, A m erykańskie, Szko­
ckie, Czeskie ru ch ad ła , trz y -sk ib o w e  pługi do za­
siew u , pługi p rzegonow e, radelka A m erykańskie do 
obsypyw ania kartofli i ćw ikły , w ypelacze do m ar­
chw i i ćw ik ły  (ręczne i konne) poglębiacze H ohen­
heim skie, Pitzpulskie i Sprengloskie, E x stirp a to ry
0 7 radliczkacn z kołem i bez koła , znaczniki do 
m archw i przez S chu ltze-S chu ltzendorfa , K rym ery  
czyli Szarpaki mniejsze i w iększe, b rony  Brabanckie
1 t. p. Cenniki p rzesy ła ją  się na żądanie.

P H 0 T Ó 9 & E
eteryczny olej z węgla kamiennego

(żółty kamfiii)
w  najlepszym  gatunku  ma ciągle w zapasie i p rze- 
daje kw artę  po 13) Sgr.

S k ła d  gazu i ra f ine rya  oleju
J k d o tfa  .A sefl .  na rogu  ułicy Zamkowej.

i» o  owiec do chow u i 5S ja g n ią t je s t  na prze- 
daj pod N r. 19. w & Ęp{aczkotcie  pod W r z e ­
ś n i  ą.

S p r o s t o w a n i e .  W  Gazecie N r. 49. w  obwie­
szczeniu naszem p rzy  podw yższonych  cenach skór, 
czytać należy zam iast 4  do 5 p rocent: ffo
<5#  prfpceetS.

P r z e ł o ź e ń s t w o  C e c h u  S z e w c k i e g o .

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 26. Lutego 1856
.Sio Na pr kurant

p a p i e ­
r a m i .

g o t o w i  -
z n a .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . .  
dito z roku 1850. . . . 
dito z roku 1852. . . .

U

41 
1 '

100+
100+
1001

97+
dito z roku 1854. . . . 44

34
101“
86+

dito premiów handlu morskiego . . 
diLo Marchii Elektoralnej i Nowej 31 

1 ;
—

150

100+

95+
9 1 |
96

dito dito ..............................
Listy zastawne Marchii Elekt,  i Nowej 

dito Prus W schodn ich .  . .

3 i  
31 
31 
3 !

—

dito W .  X .  Poznańskiego . 
dito W .  X .  Pozn. (nowe) .

4
35
3! 9 1

1001
90f

dito Prus zachodnich. . . 
Bilety rentowe Poznańskie . . . .

31
Ł

8 7 |
92#

1104
Akcye kolei Żelazn. S tarogr Poznańsk 4 -

1 IL/g-
97+

m \ TARGOWE Dnia 27. Lutego
1856 r.

w m i e ś c i e  P o z n a n i  u.
ta i

o d  
1 s in-. f n . f t a ł .

d o
1 ś e r . l f '

;£>
W y żlica , biało i czerw ono ła ­

ciata, przeszłej soboty zaginęła. 
K to j ą  p rzyprow adzi w  miejsce, 
o trzym a 3 T a la ry  nagrody, w  sta­

rym  R y n k u  pod N r. 50.

Skład  mój herba ty  czarnej z kw iatem  ostatniego 
sp rzę tu , uzupełniłem  w yborow em i gatunkam i funt 
po 9 aź do 24  Zlt. j y .  SP ielro tcsk i-

P raw d ziw y  turecki ty tó ń  poleca 
 ł 1.  J B re o lu m  ̂ ulica N ow a N r. 14.

Św ieże wędzone ‘ W ezerskie łososie i św ieże E l- 
blągskie minogi o trzym ał K z y d o r  IS  U S C  f t -

Pszenicy p iękne j , szefel po 16 garn.
Pszenicy średn ie j .   ..........................
Ps7.enicy o r d y n a r n e j ..........................
Żyta przedniego, s z e f e l ..................
Żyta p o ś le d n ie g o .................................
Jęczmienia dużego, szef. ! ...............
Jęczmienia m a ł e g o ..............................
Owsa,  s z e f e l .........................................
Grochu do gotowania ,  szefel . . .
Tatark i szefel ....................................
Z iemniaków, s z e f e l ..........................
M a s ła , garniec  ..........................
Koniczyna czerwona . .  ...............
Koniczyna b i a ł a ................................
S iana, centnar  .....................................
S łomy, kopa po 1200 funt..............
Spiri tusu i beczka 12 t lkw .)80  J T r a l .
dnia 26. Lutego  .................................
dnia 27. » ..................................
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S ta n  T e r m o m e tru  i  B a r o m e tr u ,  o r a z  k ie r u n e k  w ia tru  
w P o z n a n i u .

Dzień.
Stan term ometru Stan

barometru.
W iatr .

najniższy najwyż.

18. L u ty - 9 , 2 ° —  4 , 5 " 28"  1, 3 Półn.  wsch.
19. K -  6 , 0 ° -  1 , 7 " 2 7 "  10, 2 “‘ Półn. wsch .
20. « —  1 , 2 ° +  1 , 5 “ 2 7 '  8, 3 " ' Polu. wsch.
21- » — 2 , 0 “ -  1 , 0 “ 2 7 "  8. 7" ' Półn.  wsch.
22. » — 4 , 0 ° —  2 , 3 " 2 7 "  7, 5 '" W schodni
23. » -  7 , 3 “ -  3 . 0 “ 2 7 "  6 ,11" ' Poł. wsch.
24. » -  5 , 0 “ +  1 , 0 " 2 7 " 1 1 ,  0 '" Póln. zach.


